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Uwagi na czasie.
(C iąg  dalszy ).

K apita ł  użyty  przy gospodarstwie wiejskiein jest  roz­
maity i dzieli się według swojej istoty na wiele działów, 
z k tórych trzy główne są :  1. kapitał gruntowy, stanowiący 
wartość gruntu, ‘2. kapitał włożony w budynki i /3, kapita ł 
obrotowy, dzielący się na stały i przebicżny, np. inwen­
tarz, zapasy, rem anenty , gotówka.

Rozdział tego kap ita łu  nie jest bynajmniej płodem 
teoretyków, stara jących  się już  z zasady o to, żeby każde 
pojęcie wcisnąć w pewien system — jest to podział wzięty 
czysto z p rak tyki,  widzimy bowiem wyraźnie w gospodar­
stwie, że kapitał włożony w przedsiębiorstwo, w skutkach , 
w użyciu, objawia się w rozmaity sposób. K apita ł gruntowy 
jest niejako kapita łem  martwym, który sam z siebie pro­
centu nie niesie i uzyskuje oprocentowanie tylko z pomocą 
kapitału  obrotowego. Jeżeli ktoś kupi dobra, a nie wkłada 
pracy w przedsiębiorstwo,' to znaczy, nie w kłada  w nie 
kapitału obrotowego, nie może się spodziewać żadnej z roli 
korzyści, bo trochę paszy i chwastów nie można uważać 
z i  choćby w przybliżeniu dostateczny dochód. Brak 
upraw y roli sprawi, że stajnie i stodoły będą  puste, że nie 
będą miały zatem żadnej wartości użytkowej, nie przyniosą 
żadnej korzyści, a stan ich będzie się z roku na rok w ró­
wnym stopniu pogarszał, j a k  stan nieuprawianej roli. Do­
piero gdy roli poświęci ktoś pracę, gdy  więc połączy czyn­
nik produkcy jny  roli z innymi, to jest, z czynnikiem p r a c y , 
czy to własnej, czy to za pieniądze najętej i z czynnikiem 
kapitału. Dopiero wtedy rola przynosi rentę, kapita ł  zaś 
w budynki włożony, dając ochronę inwentarzowi żywemu | 
i martwemu, daje tern samem korzyść, a więc zostaje opro- 1 
centowany. Od kapita łu  obrotowego więc zależy umożliwie­
nie oprocentowania kapita łu gruntowego. To je s t  właśnie 
rzecz którą  tak  łatwo gospodarze nasi przeoczyć są gotowi — 
mniemając powszechnie, że punk t ciężkości przedsiębiorstwa

spoczywa w' jakna jda le j  idąeem spłaceniu wartości gruntu. 
Im więcej się spłaci kapita łu  gruntowego, im czystsza h i ­
poteka, tem lepszą i pewniejszą podstawę ma całe p rzed ­
siębiorstwo, pod warunkiem  jed n ak ,  że mamy do dyspozy- 
cyi odpowiedni kapita ł obrotowy, gdy  jednak  tego brak, 
rolnik ma związane ręce, b rak  mu wolności ruchów i b rak  
możliwości wydobycia z roli odpowiedniej renty. Zresztą 
rezultaty każdego przedsiębiorstwa czy to fabrycznego, czy 
handlowego, zależą zawsze od kapita łu  obrotowego, jeżeli 
tego b rak , przedsiębiorstwo musi chromać.

To też lekkomyślnością, jeżeli nie czemś gorszeni, n a ­
leży nazwać postępowanie łych rolników, którzy z małą 

I ilością gotówki, rachując na przyszłe żniwa, albo na inne,
I równie mglisto się przedstawiające szczęśliwe okoliczności,
| gospodarować zamierzają Kto ma szczęście, ten może wyjść 

na swoje i w takich okolicznościach — takich jednak, k tó­
rzy się w czepku rodzą, jes t  coraz mniej, a fortuna, j a k  
zawsze miała, tak i teraz ma swoje kaprysy. Rozsądny 
i przewddujący rolnik robi rachunek, mający mu wykazać, 
jakiej sumy potrzebuje na kapita ł obrotowy, aż do czasu, 
w którym  bez nienaturalnego przyspieszenia wpływać za­
czną znaczne i pewno dochody z gospodarstwa, dolicza do 
tego pewną sumę na nieprzewidziane wypadki i wydatki i o d ­
kłada to wszystko na bok, uważając ten cały kapita ł za 

j ta k  niezbędny, jak chleb codzienny. W tedy  jednakże może 
j z zaufaniem patrzeć w przyszłość Jeżeli jednak  tego kapi- 
j tału b rak , to następuje w przedsiębiorstwie to, co się dzieje 

w maszynie, gdy się nie da oliwy — tryby  rdzewieją, idą 
ciężko, zgrzytają, wreszcie tu i owdzie łamie się jak iś  ząb 
i w końcu maszyna staje. Jestto obraz prawdziwy przedsię­
biorstwa gospodarczego, prowadzonego nieumiejętną ręką.

B rak  kapita łu obrotowego prowadzi do zadłużania się, 
do ratowania się wekslami, a podpisanie pierwszego weksla 
jest pierwszym krokiem do ruiny, siła bowiem procentowa 
kap ita łu  obrotowego nie może konkurować z siłą procen­
tową pożyczonego pieniądza. Kapitał włożony w przedsię­
biorstwo rolne, jest właśnie jednym  z najleniwszych i w tem 
leży jego mała siła procentowa, im bowiem kapitał ruchli-
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wszy, tem większe przynosi zyski. Gotówka odłożona w szu­
fladzie, nie przyniesie ani centa nikomu — jeżeli je d n a k  
za gotówkę zakupi się papiery, to dadzą one jakiś procent. 
Tutaj wypożyczyło się komu innemu ten kapitał, k tóry  
zmusił go do pracy i w ten sposób umożliwił jego rento- 
wnośó. Rentowność kapita łu  polega na jego pracy, na jego 
ruchu  i im częściej kapita łem  się obraca, tem większe on j  

przynosi zyski. Jes t  to rzecz nie potrzebująca dowodów.
J a k  się ma jednak sprawa obrotu kapitału, włożonego j  

w przedsiębiorstwo rolne? Tutaj kapita ł w regule ulega 
tylko jednem u obrotowi. Jeżeli zasieję zboże w jesieni, to 
zwrot ren ty  gruntowej, zwrot za nasienie, nawóz, pracę 
itd. w najlepszym razie przypadnie  mi dopiero za rok, czę­
sto dopiero za 1 '/,  do 1 " 2 roku. Przy ja rem  zbożu wróci 
się kap ita ł  za ł/a lub za 1 rok, p rzy  przedsiębiorstwie 
opasowem za 3— 4 miesięcy, przy hodowli na rozpłodek 
za 2 —3 lat. Jeżeli się sprzedaje  mleko wprost ze stajni 
konsumentom, to kapitał wpływa prędzej, codzień co t y ­
dzień co miesiąc, korzyść jednak , ja k ą  się ma z tego 
częstszego obrotu pieniędzy jest zapłacona albo większą 
ceną kupna, albo większą tenutą  dzierżawną — sp rzed a ­
jący bowiem lub wydzierżawiający całkiem słusznie każą  
sobie za to płacić, że kapitał obrotowy, jakiego potrzebuje 
kierownik takiego gospodarstwa jest. mniejszy. P rzy  gospo­
darstwie leśnem idzie gorzej — tutaj przy kulturze nisko- 
piennej kapitał obraca się w 15— 25 latach, przy wysoko- | 
piennej w 80 — 120 latach. 1 jeżeli gospodarstwo lasowe nie 
w ym aga takich nakładów, j a k  rolne, to w każdym  razie 
nie można powiedzieć, żeby kapita łu  obrotowego nie po­
trzebowało, bo nadzór, ochrona lasu, podatki eto. pochła­
n ia ją  wcale poważne sumy, które zliczone, 
nieraz kapitał.

T en  powolny obrót kap ita łu  można jednak przyspie­
szyć przez połączenie gospodarstwa rolnego z przemysłem 
technicznym. Poświęcając się jed n ak  temu kierunkowi, 
przechodzi już rolnik niejako na inne pole. Ponieważ j e ­
dnak  nie w każdem  gospodarstwie da się podobne połą­
czenie wykonać, będziemy przy porównaniu, jakie mamy 
zam iar niżej przedstawić, wychodzić z tego założenia, że obrót 
kapita łu w gospodarstwie rolnem raz tylko się uskutecznia.

Rolnik przystępując du przedsiębiorstwa z kapita łem  
dwudziestu tysięcy zł., oczekuje wobec jednorazowego 
obrotu, tylko zysku jednorazowego — kupiec albo fa b ry ­
kant, który może kapitałem tym obrócić dwa lub więcej 
razy, uzyskuje, rzecz naturalna, dw a lub więcej razy ko­
rzyści z tego kapita łu  —  to znaczy, że kapitał, użyty 
w przedsiębiorstwie rolnem ma dwa lub trzy lub więcej 
razy mniejszą wartość, niż kapitał użyty w handlu, prze­
myśle itd. W praw dzie  mógłby ktoś zarzucić, że porówna­
nie to chroma, bo nie wciąga do rachunku  wysokości p ro­
centu — prawda, ale to jest  rzeczą niepotrzebującą ża­
dnych dowodów, że właśnie kapitały w gospodarstwie 
wiejskiem zużywane, przynoszą najmniejszy procent, raz 
z tego powodu, że obrót uskutecznia się. leniwo, a powtóre 
z tego powodu, że na kapitale obrotowym rolniczym cięży 
obowiązek podwójny, musi on bowiem, jak  to o tem wyżej

wspomnieliśmy, obudzić siłę rentowności martwego kapita łu  
gruntowego. To jest przyczyną że rolnictwo coraz więcej 
schodzi na to, co Niemcy nazyw ają .noble Passionen “ i że 
jeżeli jeszcze ma siły żywotne, to tylko z tego powodu, że 
rolnicy w przeważnej części umią być skromnymi w swo­
ich wymaganiach i kierować się zasadą, że według stawu 
groblę się buduje. (C. d. u.)

PA RB SŁÓW
ii w ystaw ie  koni podczas  W ystaw y krajowej we Lwowie

odbyć się  m ającej w  r. 189 4.

W roku 1874 pozwoliłem sobie przesłać ówczesnej 
redakey i Rolnika'1 „ Z a p i s k i  z w i e d e ń s k i e j  w y-  
s t a w y  k o  n i p o d c z a s  w y  s t  a w y  p o w s z e c h n e  j w r. 
1873“ , a redakeya  zaszczyciła je  umieszczeniem w swojem 
czasopiśmie.

W owych zapiskach oświadczyłem się z zasady prze­
ciw wystawom koni, tj. przeciw sądzeniu istotnej wartości 
konia ze samej powierzchowności i pisałem wówczas 
(„Rolnik11 1874, tom XIV., str. 101): „K ażdy znawca i ra- 
cyonalny lubownik koni musi być  z góry przeciwnikiem 
wystaw końskich wogóle. T ak  jak obrazy, posągi i tym  po­
dobne dzieła sztuki dadzą  się ocenić na wystawie, bo prze­
znaczeń em ich wywoływać w rażenia  przez zmysł w zroku; 
tak  koń, którego przeznaczeniem jest praca, nie może być 
ocenionym bez próby. W szakże na wystawach rolniczych

a pomimo to doświadczenie wielokrotne uczy*, że i takie 
próby nie dowodzą zawsze ich użyteczności. Ileż to m a­
szyn, które zyskały  zupełne uznanie na próbie kilkogodzin- 
nej okazało się zupełnie niepraktycznem i w dłuższym uży­
tku. Wyścigi są wprawdzie próbą konia, ale z małymi w y­
ją tkam i tylko dla konia czystej krwi stosowną; a tak 
zwany siłumierz jes t  bardzo niedostateczną próbą konia 
ciężarowego i roboczego, bo próbuje tylko siłę w krótkim 
przeciągu czasu, a nie daje próby wytrwałości. W ystawy 
koni, gdzie sędziowie i publiczność sądzą ty lko z form i po­
wierzchowności, są i być muszą złem koniccznem i w- re ­
zultatach fałszywe. K ażdy ,  kto z końmi miał do czynienia 
w* jakim kolw iek użytku, wie doskonale że jeśli z jednej 
strony pewne proporeye, pewne w arunki budowy są konie- 
cznemi do pewnych użytków, to z drugiej nic latvviej nic 
zawodzi, jak powierzchowność konia. Angielskie przysłowie 
powiada: „że p-..trawę próbuje się jedzeniem 11 (1 'hr p ro o f
of the pudd ing  is in  the eating''). Nigdzie może to przy 
słowie mc da się trafniej zastosować jak do konia. Jeśli 
odpowiednia budowa jes t  jednym  z głównych warunków 
użyteczności konia — to jest ona tylko jednym  z tych wa­
runków i przy b rak u  innych wcale nie wystarcza. Codziennie 
prawie widzimy konie na oko doskonale zbudowane, a zu­
pełnie nieużyteczne do celu, do którego budowa je na oko 
zdaje się usposabiać. Aby zaradzić tym brakom, które wy­

dają  znaczny J nie można sądzić maszyn na oko, lecz byw ają  p r ó b y ;



stawy koni już- w samem założeniu mieć musza, obmyślano 
w Anglii i F rancy  i podział na kategorye i próby; czyli 
tak zwane „Concours hippiquos". Podział na kategorye 
przeprowadza sit; w ten sposób, żc; każdy koń przysłany 
na wystawę, musi podług oświadczenia właściciela należeć 
do jednej z kategoryj oznaczonych podług rozmaitych uży­
tków, np. konie czystej krwi. wierzchowe, ciężkie i lekkie, 
myśliwskie ciężkie i lekkie, zaprzężne, ciężarowe, robocze 
itd. a konie na wystawie ustawiane byw ają  podług tych 
podziałów, tak  że wszystkie konie tej samej kategoryi 
stoją obok siebie w oddzielnej grupie. • Urządzenie to, uła­
twiając o wiele zwiedzającym osądzenie i porównanie, jest 
wielce nauczająeem.

P róby  czyli .concours hippiques" połączone z wystawą, 
mają podobnie jak próby maszyn na celu pokazać konie 
w tym użytku , do którego są przeznaczone; i tak konie 
wierzchowe chodzą pod siodłem, zaprzężne w zaprzęgu pa­
rami i czwórkami, myśliwskie skaczą przez przeszkody, 
robocze i ciężarowe ciągną wozy ładowne itd. W  ten spo­
sób wystawa, jeśli dokładnie  nic próbuje użyteczności k o ­
nia, to przynajmniej okazuje  jego uzdolnienie w pewnym 
kierunku. Podział na kategorye oddaw na już używany 
bywa w Anglii, a próby o k tórych wyżej wspomniałem, 
przy wystawach zaprowadzono najprzód wc F rancy i  w pier­
wszych latach drugiego cesarstwa, a w Anglii zastosowano i 
pierwszy raz na wystawie rolniczej w Islington w r 18(54,

* poczem naśladowano na wystawach rolniczych i końskich
w Dublinie i liirmingham; dziś zaś tak się rozpowsze­
chniły, że żadna wystawa inaczej się nie odbywa.

Komisya zarządzająca  w iedeńską wystawą koni zdaje 
się o tych urządzeniach wiedzieć wcale nic chciała, bo na ! 
pierwszy rzut oka uderzał b rak  podziału na kategorye. 
Postawiono konie nie podług rodzajów, ras lub użytków, 
do których były lub mogły być stosowne, lecz po prostu 
podług krajów, z k tórych  przyszły, co duło sprawozda­
wcom zagranicznym, zwłaszcza Anglikom, słuszny powód 
do zadziwienia, że wystawa nazwana międzynarodową, 
urządzoną by ła  w sposób tak  pierwotny. Co do pokazywa­
nia w użyciu koni do speeyalnych użytków przeznaczo­
nych to zarząd  wystawy słyszał, że „gdzieś dzw onią ' ; 
urządził hipodrom do przejeżdżania koni zaprzężnyeh 
i wierzchowych i parę  przeszkód do skakania . Była to j e ­
dnak  licha, parodya tego, czem na zagranicznych wysta­
wach jest  „concours hippique“ Próby  nie były  obowią­
zkowe : przejeżdżanie w zaprzęgu trójki W. księcia rosyj­
skiego i skakanie przez przeszkody na ochotnika na koniach 
myśliwskich, przyprowadzonych na sprzedaż, odbywane bez 
najmniejszego porządku  i systemu, by ły  raczej widowiskiem 
dla publiczności i rek lam ą towaru na sprzedaż wystawio- 
wionego i jako takie nie mogły być brane na seryo".

J a k b y  w odpowiedzi na te moje uwagi, pojawił się 
w lecie 1874 w angielskiej .Sporting  Gazette" program 
wystawy koni w Bremie, odbytej w czerwcu tegoż roku i  

i znowu przesłałem do „Rolnika (tom XV7. str. 88 i na- | 
stępna) a r ty k u ł  pod tytułem „ P r o g r  a m w y s t a w y k o 11 i 
w B r e m i e ,  o d b y t e j  w c z e r w c u  b. r .“, w którym  piszę:
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„W  zapiskach z wiedeńskiej wystawy koni“ , ogłoszo­
nych w zeszytach „Rolnika" z lutego i marca r. 1874, jako  
jeden z g łównych niedostatków tej wystawy w ytknąłem  
brak  wszelkiej klasyfikacyi, wszelkiego podziału na k a te ­
gorye, k tó ryby  u ła tw ił osądzenie i porównanie okazów 
między sobą. Niedawno spotkałem  się w angielskiej „Spor 
ting G aze tte1' zc szczegółowym programem podobnej wy­
stawy koni w Bremie, k tóra  jak wiadomo odbyła  się 
w czerwcu b. r. Program  ten zajął mię bardzo, a rozpatrzy­
wszy się w nim dokładnie, pospieszam podzielić się nim 
z czytelnikami „R oln ika1',  gdyż zdaje  mi się tak  p ra k ty ­
cznie obmyślanym, tak  zastosowanym do stosunków kon ty ­
nentalnych, że uważam go za wzór godny naśladowania 
przy urządzaniu wszelkich wystaw koni, czy to samoistnych, 
czy w połączeniu z wystawami rolniczemi Z małemi zmia­
nami, uwzględniającemi specyalnc stosunki każdego kraju, 
lub lokalne stosunki pewnych prowineyj lub okolic, pro­
gram ten da się na całym kontynencie zastosować i wątpię, 
aby pod tym względem można obmyśleć coś lepiej odpo­
wiadającego celowi.

P rogram  wystawy w Bremie, obejmujący różne kate­
gorye koni, wyznacza dla każdej kategoryi nagrody w ró­
żnych stopniach, 1 najwyższa, 11. mniejsza itd. Jest  on na­
stępujący :

A. K o n i e  c z y s t e j  k r w i  uzdolnione do poprawy 
chowu koni szlachetnych, zdatnych do rozmaitego użytku.

I . C z y s t e j  k r w i  a n g i e l s k i e j  a) Próbowane na 
wyścigach, ogiery i klacze po trzy nagrody. — b) Niepró- 
bowane na wyścigach aa)  trzyletnie i starsze, ogiery i k la ­
cze po 2 nagrody, bb) Niżej trzech lat, ogiery i klacze po 
trzy  nagrody.

II. C z y s t e j  k r w i  o r y e n t a l n e j  sprowadzone ze 
wschodu lub pochodzenia dowiedzionego ze sprowadzonych 
oryginalnych przodków, nie dalej j a k  do drugiej' generacyi 
w górę Ogiery 1 k lacze po dwie nagrody.

B K o n i e  n i e c z y s t e j  k r w i  z d a t n e  d o  p o ­
p r a w y  c h o w u

I. k o n i  w i e r z c h o w y c h ,  m y ś l i w s k i c h  i ż o ł ­
n i e r s k i e  h.

a) Pod ciężką wagę. aa)  T rzyletn ie  i starsze, ogiery 
i klacze po cztery  nagrody, bb) Niżej trzech lat, ogiery 
i k lacze po dwie nagrody.

b) Pod lżejszą wagę. aa)  Trzyletnie i starsze, ogiery 
i k lacze po 4 nagrody, bb) Niżej trzech lat ogiery i kia 
cze po 2 nagrody.

II. k o n i  z a p r z ę ż n y e h
a) Cięższych, aa) Trzyletnie i starsze, ogiery i k lacze 

po 4 nagrody, bb) niżej trzech lat po 2 nagrody.
b) Lżejszych, aa)  Trzyletnie i starsze, ogiery i klacze 

po 4 nagrody, bb) Niżej t rzech lat ogiery i klacze po 2 
nagrody.

C. K o n i e  r o b o c z e g o s p o d a r s k i e i  c i ę ż a r o w e .
a) Cięższe, aa) Trzyletnie i starsze ogiery i k lacze 

po 4 nagrody, bb) Niżej trzech lat ogiery i k lacze po 3 
nagrody.
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b) Lżejsze, aa)  Trzyletnie i starsze ogiery i klacze 
po 4 nagrody, bbi Niżej trzech lat ogiery i k lacze po 8 
nagrody.

D. R e p r e z e n t a c y a  s t a d .  Stado przysłać może 
najmniej 6 klaczy lub sześcioro młodzieży tej samej ro- j 
cznej warstwy ; 8 pierwsze i 3 drugie nagrody.

E. K u c e  nie wyższe jak 1 5 m  z przypuszczeniem 
wałachów; 2 pierwsze i 2 drugie nagrody.

F .  K o n i e  z a p r z e ;  ż n e w z a p r z ę g u  z przypu­
szczeniem wałachów.

I. Konie powozowe, a)  Czwórki 2 nagrody, b) Pary  
3 nagrody.

II. Konic robocze gospodarskie; pary 8. nagrody.
Cr. K o n i e  w i e r z c h o  w e p o d j e ź d z c e m z p rzy ­

puszczeniem wałachów.
I. Pod ciężką wagę, 2 nagrody.
II. Pod lek k ą  wagę, 2 nagrody.
H. R e m o n t y  c h o w u  m n i e j s z y c h  h o d o w c ó w .  

Konie zdatne do produkcyi
I. Ciężkich koni dla konnicy, 8 nagród.
II. L ekk ich  „ 8 nagród.
III. Koni dla artyleryi i pociągów 8 nagród
(Jeden koń może ubiegać się o nagrodę w rozmaitych 

kategoryach). (C d. n )

Owczarnia w Magocs.

Jedna  z największych owczarń węgierskich znajduje 
się w Magocs, kluczU należącym do hrabiów Karolyi. Ma­
jątek ten leży po większej części w komitacie esongrad- 
skini, mni'ejsza część w komitacie bekeszkim, całość więc 
w okolicy zwanej Altbld. Obejmuje 23 059 katastra lnych 
morgów (przeszło 13 000 lia) i tworzy 10 folwarków. Z ca ­
łego obszaru p rzypada :

na zboża . . . . . 28-0 %
., pastwiska . . . . 2 ' 0 „
.. lucernę i stokłosę bezbronną 13 0  .
., kukurudzę  i inne okopowe 100  „

wydzierżawione . . . . 6-5 „
ugor . . . . . 4-5 „
pod roślinami handlowemi głównie

tytoniem . . . . 4-0 .,
pod zielonokośnemi paszami głównie

w yką  . . . . 4 0 „
zadrzewionego obszaru 3-5 „

drogi, rowy, zabudowania ogrody . 5*0 „
Nieużytki . . . . . 0*5 „

100 %
Gnojonych bywa z całego obszaru 12 °/0 (20" „ pod 

pługiem będącej roli).
Inw entarz  żywy składa się z 400 koni, 800 wołów. 

órtO krów i cieląt, 1 700 świń i około 30 000 owiec.

Magocka owczarnia założona około r. 1844, sk łada  
się czysto z owiec Elektoral-Negretti ,  sprowadzonych ze 
Szląska W  roku 1892 sk łada ła  się z 300 s tarych i 300 
młodych baranów, 12 000 owiec stadnych, 8 000 ja rek , 
3 000 okoconych i 10 000 skopów. Osobno t rzym aną  jest 
owczarnia zarodowa złożona z około 600 m atek  i 24 b a ra ­
nów, w wielkiem stadzie bowiem zrodzone ba rank i bywają 
zawsze skopione. Stare sztuki idą na sprzedaż z pastwiska, 
najwyżej 1 000 sztuk byw a opasanych. Opasione dochodzą 
do 50 kg. i byw ają  kupowane dla Budapesztu  po mniej 
więcej 22 zł. sztuka. Opas odbywa się słomą, sianem i ku- 
kurudzą  (obliczają na sztukę I kg słomy, 0 8 kg siana 
i 0'2 litra kukurudzy. Roczny uby tek  przez śmierć wy 
nosi 8'8°/„.

Owczarnia ta, z wielkiem znawstwem i starannością
/adzona, daje następujące d o c h o d y :

Za wełnę mytą, ( tracącą  przytem
około 70u/ () surowej wagi . 68 000 zł.

Za  wełnę niemytą 5 000 „
Za sztuki sprzedane . 12 000 „
Za skóry (odeszłych i zabitych
owiec . . . . . 4 000 „

razem 84 Out) zl.
Dochody te mają pokryć w ydatki, które się przed-

iają następująco :
P łace otieyalistów 6 000 zł.

niższej służby (80 ludz i) . 24 000 „
Czynsz od kapita łu  zakładowego

na budynki 100 000 zł. 5 000 „
Inw entarz  stajenny (zużycie) 2 000 „
Mycie owiec i strzyżenie . 16 000 .,

razem 53 000 zł.
Odciąguąwszy sumę wydatków od sumy dochodów,

pozostaje 31 000 zł. na pokrycie kosztów wyżywienia, 
a więc tak  mała kwota że zaledwie trzecią część kosztów 
pokrywa. Dawniej nie zdawano sobie sprawy o rentowno­
ści tej owczarni, ceny wełny delikatnej były zresztą daleko 
wyższe, w ostatnich czasach jed n ak ,  gdy na W ęgrzech  za- 

| częto gospodarować z k red k ą  i rachunkiem , pokazała się 
zaraz rażąca  nierentowność. Pomimo tego, zm arły  n ieda­
wno hr. Karolyi Alajos nie dozwolił zwinąć owczarni, ale 
to niezawodnie wkrótce nastąpi i wogóle hodowla owiec 
cienkowełnistych na W ęgrzech  po niewielu latach będzie 
już należeć do history i, ja k o  przypomnienie czasów, gdy 
niezmierzone obszary równin tam tejszych, wyzyskiwane 
by ły  jako pastwiska.

  c- - * - -o——

| Imiaiij w w arutibeh poboru kałuskiego familii.
Komitet gal. Towarzystwa gosp. otrzymał z krajowej 

D yrekcy i  skarbu  następującą odezwę:
W ysokie c. k. Ministerstwo ska rbu  oznajmiło r e sk ry ­

ptem z dn>’a 8. s tycznia 1893 1. 41750 ex 1892,. że poda-
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nia, wniesione przez gospodarzy do c. k. Starostw powiato- | 
wy cli o wystawienie certyfikatów, uprawniających do poboru 
kainitu z kopalni kałuskiej,  podlegają w edług pozycyi ta- 
ryfy 43 lit. a, ustęp 2. ustawy z dnia 13. g rudnia  1862 | 
(Dz. u. p. Nr. 89) należytości stemplowej w kwocie 59 et. 
od każdego arkusza

Certyfikaty zaś nadsyłane do c. k. Z arządu  salinar­
nego w Kałuszu są jako wystawione do urzędowego u ży ­
tku (kontroli) Według p'o z. tar. 117, m. ustawy z dnia 9 
lutego 1850 (Dz. ust. państ. Nr. 50) do tego uży tku  w a­
runkowo wolne od stempla

O tern zawiadamia się Świetne c k. Towarzystwo 
gospodarskie dodatkowo do tutejszej odezwy z dnia 20. 
maja 1892 I 4' 907

G k. krajow a D yrekcyą skarbu.
Lwów dnia 18. stycznia 1893.

W iadom ości z Oddziałów.

Protokoł streszczon y  z I. Walnego Zebrania s tre fo w e g o  
Oddziałów T ow arzystw a  gospodarskiego stanis ław ow skiego ,  

tłumackiego i kałuskiego

odbytego dnia 12. grudnia  1892 w Stanisławowie.

( Dokończenie).

I I I .  W niosek O ddziała stanisławowskiego w sprawie 
obsadzania dróg drzew kam i owocowemi. Referent W ny M. 
B rykczyński.

Referent w swoim wywodzie w ykazuje  n ieprakty- 
czność w obsadzaniu dróg drzewami wielkiemi, jak topo­
lami, lipami itp. po zewnętrznej stronie rowu. D rzew a ta ­
kie ocieniają przyległe  pola, korzeniami swemi wyciągają j  
pożywność z roli, przeznaczoną dla roślin zbożowych, utru- j  
dniają należytą uprawę pola do krawędzi rowów, a wskutek 
częstego podorywania korzeni, uszkadza  się takowe, w na 
stępstwie czego wiele drzew wysycha, a dosadzone czeka J  

ten sam los i to je s t  przyczyną, dla czego w naszym kra ju  j  
drogi nie są należycie drzewami obsadzone. Celem drzew 
przydrożnych  jest także  wskazywanie  w noc ciemną lub 
burzliwą k ie runku  drogi, a czyż drzewa często daleko od ' 
rowu sadzone wskutek położenia terenu, uchronią podró­
żnego od wpadnięcia do rowu ? N ie ! Aby usunąć wszystkie ! 
te niedogodności, przyjmijmy system obsadzania dróg d rze ­
wami po wewnętrznej stronie rowów przydrożnych j a k  to 
obecnie w Niemczech się prak tyku je .  Ażeby zaś z drzew 
tych mieć docłiody i usunąć zarzuty techniczne, powinny 
się drogi obsadzać drzewami owocowemi średniopiennemi, 
które sadzone w odległości 10-metrowej, m ałym  swoim cie­
niem nie będą dróg u trzym yw ać w stanie wilgotnym, prze­
ciwnie zaś korzeniami swemi będą wzmacniały bankiety 
drogowe. Przyjąwszy, że w każdym  powiecie w przybliże­
niu jest 300 kilometrów dróg kom unikacyjnych, otrzymali­
byśmy w całym k ra ju  22 000 kim., co podwójnie na obie

strony drogi dałoby 44 000 kim. bieżących. W ysadzając  co 
10 mtr jedno drzewko od drugiego, wysadzonoby zatem 
4 400 000 sztuk, które g d yby  produkowały rocznie tylko 
po 4 garnce owocu, licząc po 10 et. za garniec, przynio­
s łyby  dochodu 1 770 000 zł. S tarajm y się więc u siebie za ­
k ładać  szkółki drzew owocowych, s tarajmy się o zak ład a ­
nie takow ych w naszych ogródkach  szkół gminnych, obsa­
dzajmy tak  wyprodukowanemi drzewkam i nasze pryw atne 
drogi i nakłaniajm y włościan do naśladowania. Starajmy 
się u ciał praw odaw czych  o wydanie  rozporządzenia obsa­
dzania dróg drzewami owocowemi po wewnętrznej stronie 
dróg, a w przeciągu 10 lat będzie kraj miał już znaczne 
dochody z owoców.

Imieniem R ady  Oddziału stanisławowskiego stawia 
w n iosek :

„W alne Zebranie  strefowe Oddziałów Stanisław., kalu- 
skiego i tłumackiego, poparte głosami obecnych Członków 
innych Oddziałów, uchw ala :  Poleca się Radzie Oddziału
stanisławowskiego wnieść na przyszłem Ogólnem Zebraniu  
Tow arzystw a gosp. gal. we Lwowie motywowany wniosek 
tej treści: Ogólno Zgromadzenie uchw ali:  Poleca się Korni 
tetowi Towarzystwa gosp. gal., by w porozumieniu z Komi­
tetem Towarzystwa roln. k ra k  wniósł do odpowiednich 
władz podanie zmierzające : i .  do polecenia obsadzania na 
przyszłość gościńców rządowych, krajow ych i powiatowych, 
jakoteż szerszych dróg gminnych komunikacyjnych w kra ju  
drzewkami owocowemi, wysadzanemi od wewnętrznej strony 
drogi ; 2. do polecenia zak ładan ia  w tym celu szkółek
drzew owocowych, zarządowi dróg państwowych, k ra jo ­
wych powiatowych i gm innych w ca łym  kraju . Nadto 
W alne Zebranie  strefowe uchw ala : Popieranie tego wniosku 
na przyszłem Ogólnem Zgromadzeniu we Lwowie, w yzna­
czając z każdego Oddziału chętnego do tego mówcę".

Wniosek ten poparty , przez p. >Stojowskiego, uchw a­
lono w całości.

I  V. Wniosek R ady Oddziału stanisławowskiego w spra­
wie ułożenia reyułaminu czynności dla Oddziałów. Referat 
p. Z. S t  o j  o w a k i e g o .

Spostrzegać się dają  w wewnętrznych czynnościach 
Rad Oddziałowych różnice w postępowaniu, które należałoby 
wyrównać regulaminem, obowiązującym wszystkie Oddziały. 
1 tak  niemal w każdym  Oddziale zachodzą często trudno­
ści ze ściąganiem zaległych w kładek , k tó rych  przepis §. 
10. statutu nie usuwa w zupełności i często z trudnością 
zastosować się daje. Jakoż  w rozlicznej formie rozsyłane do 
zalegających upomnienia, w miarę większej natarczywości 
swej i wskazywania konsekwencyi, u rażają  członków prze­
ciw Radom Oddziałów', a szczególniej przeciw podpisanemu 
na upomnieniu przewodniczącemu i wywołują zarzuty zbyt 
bezwzględnego nacisku, nie praktykowanego np. w’ innych 
Oddziałach. Ażeby usunąć takie zarzuty i u jednostajnić po­
stępowanie wszystkich Rad Oddziałowych a jednocześnie 
zasłonić takowe przed zarzutami zbytniej ścisłości i suro­
wości w ściąganiu w kładek , byłoby do życzenia, aby obok 
przepisu w statucie zamieszczonego, wypracowanym został
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osobny regulamin, przepisujący z góry t ry b  postępowania 
przy upomnieniach i ściąganiu zaległych od członków 
w kładek.

Imieniem Rady O ddziału stanisławowskiego stawia 
następujący w n io sek :

„W alne  Zebranie  strefowe uchw ala: Poleca się stani 
sławowskiej Radzie Oddziału, przedstawienie Komitetowi 
Tow arzystw a potrzebę ujednostajnienia czynności do p rze­
prowadzenia p rzekazanych  Radom Oddziałów, eciem uło­
żenia regulaminu, obowiązującego wszystkie O ddziały do 
trzym ania  się jednakowego procederu postępowania, w któ 
rym to celu uprasza  się Komitet, by zechciał potrzebne 
w tej sprawie poczynić badania  i wypracować następnie 
regulamin czynności dla Oddziałów.

Po dłuższej dyskusyi, w której brali udział pp. 
K r z y s z t o  ł o w i c z ,  R o d a k o w s k i ,  W i e s i o ł o w s k i  
i S t o j o w s k i ,  uchwalono wniosek wniesiony imieniem Rady 
Oddziału stanisławowskiego.

V. Omówienie spraw y pareelacyjnej. Referent W ny J a ­
błonowski.

Referent tej spraw y zaznaczył, iż jak małe gospodar­
stwa rozparcelowane muszą ginąć, tak znów zanadto wiel­
kie gospodarstwa muszą być rozparcelowane, jeżeli nadal 
mają istnieć. A by jednak  ułatwić czynność tę większym 
majątkom, należałoby tworzyć spółki lokalne, a nie towa­
rzystw a kraj cały obejmujące. Spółki te powinny zwracać 
się do instytucyj finansowych tylko o fundusze, resztę zaś 
czynności powinny same załatwiać. W  ten sposób rozwijają 
się spółki w Limanowej i W adowicach. Obie te spółki 
w zachodniej części k ra ju  mogłyby być szkodliwe, gdyż 
powodują niknienie w iększych własności z wielką szkodą 
dla całego społeczeństwa i k ra ju  Obawie tej dał wyraz 
poseł do Sejmu i członek rady  nadzorczej Ranku krajo­
wego p Gorajski, przestrzegając przed zbyt radyka lnem  
postępowaniem w tej sprawie W e wschodniej części k ra ju  
niebezpieczeństwo to nie istnieje. Obszary  ziemi są znacznie 
większe i ty lko części, a nawet cząstka takowej rozparce­
lowaną być by mogła z tego powodu, iż na tych ziemiach 
często ciężą obowiązki patronatu, a w bardzo wielu miej­
scowościach ciężary wieczyste, które na małe parcele nie 
dadzą się rozłożyć. Z polecenia W ydzia łu  krajowego prze­
dłożył hr. Scipio m em oryał po zasiągnięciu zdania delega­
tów z Wielkopolski, opartego na  doświadczeniu w sprawie 
częściowej parcelacyi większych obszarów, po ścisłem ba­
daniu sprawy, w którym wyraził przekonanie, iż nie należy 
czynności tych centralizować, ale tworzyć Towarzystwa lo­
kalne, obeznane ze stosunkami i potrzebami pojedynczych 
okręgów. B ank  krajowy udzielałby takim  Towarzystwom 
pomocy, najpierw przez krótkoterminowy k red y t ,  a nastę­
pnie przez k re d y t  hipoteczny, udzielany rozparcelowanym 
mniejszym obszarom. W  ostatnich czasach zawiązało się 
takie  Towarzystwo parcelacyjne we Lwowie z kapita łem  
J 00 000 zł., na czele którego stoją dr. Skałkowski i dr. 
Sołowij. Sprawa parcelacyi w ym aga wielkiej roztropności 
z powodu trzech trudności, które n a p o ty k a :  1. wielkiego

fiskalizmu, 2. b rak u  dobrej, taniej i energicznej procedury 
sądowej. 3. b rak u  akuratności u naszego ludu w wypełnia- 
n.u przyjętych zobowiązań.

lir. Stan Dzieduszyeki podniósł, iż inieyatorem roz­
sądnej parcelacyi był jeszcze przed ió laty p. Zygmunt 
Jaroszyński. W sku tek  czego przed kilku laty zawiązało się 
i już  ukonstytuowało pod przewodnictwem księcia Adama 
Sapiehy Towarzystwo ochrony własności ziemskiej, musiało 
ono jednak zawiesić swą akcyę  wobec tego, że społeczeń­
stwo zająć się musiało sprawą obrony przed komisyą kolo- 
nizacyjną w Poznańskiem. Sejm przeszedł nad spraw ą par­
celacyi do porządku dziennego, a to idąc za głosem posłów 
z zachodniej Galicyi, ale źle uczynił. N a  zachodzie bowiem, 
gdzie większa posiadłość obejmuje przeciętnie 300 morgów, 
jest  p a rc e la c ja  rzeczywiście szkodliwą, na wschodzie jed n ak ,  
gdzie dwory posiadają więcej niż 500 morgów i gdzie pa­
nuje b rak  rą k  a przynajmniej rąk  pracowitych, p a rce lac ja  
je s t  bardzo wskazaną. Wobec znacznego w dzisiejszej do 
bie obciążania większych obszarów, nie mają ich właści­
ciele prawie żadnego dochodu, gdyby  więc odsprzedali część 
swego m ają tku  na parcelacyę, mogliby na pozostałej części 
pracować intenzywnioj z zyskiem i mieć większe dochody 
niż obecnie. Nie słusznie więc uczynili posłowie z zacho­
dniej połowy kraju, stojąc w opozycyi przeciw objęciu 
sprawy pareelacyjnej przez B ank  krajowy. Parce lacya  czę­
ści ale ty lko części większej własności, będzie pożyteczną 
i dla kra ju  i dla dworów i dla małej własności, bo wło­
ścianie przestaną emigrować za kordon i ocean. Z parcela- 
cyą pójdzie w parze kotnmasaeya, a za nią i melioracya 
roli. Należy więc posłom ze "schodniej części k ra ju  polecić, 
aby  się usilnie starali o poruszenie sprawy pareelacyjnej 
w Sejmie.

W ny  dr. M. Krzysztofowicz w ykazuje, iż dotychczas 
ziemia drożała, a większe posiadłości swoje niedobory po­
k ry w ały  dodatkowymi długami, zaciąganymi na hipoteki, 
lecz teraz gdy ziemia już  tak drożeć nie będzie, powinni­
śmy nasze niedobory pokrywać podniesieniem produkcyi, 
a  do tego dojdziemy przez rozparcelowanie jak ie jś  części 
m ajątku, a uzyskanym  funduszem gospodarować intenzy- 
wnie na zmniejszonym obszarze, wprowadzając do gospodar 
stwa przem ysł rolniczy, k ładąc  zarazem tamę emigraeyi 
ludu. k tóry będzie miał zajęcie w przemyśle rolniczym, 
nie potrzebując go szukać za granicą. Co do zak ładania  
lokalnych Towarzystw  oświadcza, że wolałby, żeby Towa­
rzystwo parcelacyjne  było jedno na cały kraj. ale aby 
istniały na każdą okolicę filialno jego organa parcelacyjne, 
stawiając wniosek:

Zgromadzenie strefowe uprasza Oddział gosp. w Sta­
nisławowie, aby  przedstawił sprawę parcelacyi w petyeyi 
do Sejmu, wystosowanej w duchu  dyskusyi przeprowadzo­
nej i uchw ał powziętych".

P. M o y s a  przestrzega przed zbytniem pospiechem 
w tej sprawie, aby  właściciele nie przyspieszyli zguby wię­
kszej własności, cytując p rzy k ład y ,  gdzie trzy obszary k a ­
żdy po 1000 morgów zupełnie zniknęły.
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I*. S t  o j  o w s k i  j e s t  p rz e c iw n y m  tw orzen iu  z b y t  d r o ­
bnej p a rc e la cy i ,  a  na tom ias t  w o la łby  tw orzenie  z części 
m ające j  się rozpa rce low ać ,  posiadłości ś red n ic h  (ferm ) d la  
ludzi in te l igen tnych  o zd ro w y ch  z a p a t ry w a n ia c h  i p o d trz y ­
m u jących  żyw io ł p a t r y o t y c z n y .

Hr. S t a n .  D z i e d u s z y c k i  s tanow czo się sp rze c i­
w ia myśli parce low an ia  n a  w iększe  k a w a łk i  ( fe rm y),  ponie­
waż g d y  się u tw o rz y  z jednej  własności w iększej p a rę  ś re ­
dn ich ,  a  nie p rze p ro w ad z i  rów nocześn ie  d robnej p a rc e la cy i  
i ko lon izacy i,  w ów czas  k o n k u r e n e y a  pom iędzy  średn ią  w ła ­
snością a w ięk szą  w łasnośc ią  w sk u te k  b r a k u  ro b o tn ik a  z r u j ­
nuje i d a w n e g o  i now ych  właścicieli.

P. prof. dr.  P i ł a t  zapew n ia ,  że s p ra w a  pa rc e la cy i  
będz ie  n a  najb liższej Ogólnej R adzie  T o w a rz y s tw a  gosp. 
gal. om awianą.

Ma wniosek P rz ew o d n ic ząc eg o  uch w a lo n o :

„ Z e  w zg lę d u  p o trze b y  po ruszen ia  s p ra w y  p a rc e la c y i  
g run tow ej  w k ra ju ,  poleca się Radzie  O d d z ia łu  s tan is ław o­
w skiego u d an ie  się do p rez esa  T o w a r z y s tw a  ochrony  w ła ­
sności z iem skiej z p rzeds taw ien iem  po trzeby  obudzen ia  
działa lności pomienionego T o w arzy s tw a ,  d o ty c h c z a s  w z a ­
wieszeniu b ęd ą ce g o " .

V I. Omówienie spraw y sprow adzania robotników na  
sianokosy i żn iw a  z b r a k u  czasu  nie p rzysz ło  pod  o b rad y

V II . Oznaczenie czasu i  miejsca I I .  Walnego Z ebra­
n ia  strefowego. R e fe ren t  p. Czołowski.

P. C zołow ski o d c z y tu je  odezw ę, dz ie lą cą  O d d z ia ły  
lo w a r z y s tw a  na  9 stref, a  ob ja w ia ją c  już zapow iedz ianą  
gotowość O d d z ia ln  t łu m ac k ieg o  do zw ołan ia  nas tępnego  
Z g ro m a d z e n ia  s trefowego do T łu m a c z a ,  gdz ie  p rzy  tej sp o ­
sobności zeb ran i  b ęd ą  mogli zw iedzić cukrow nię ,  p ro ­
ponuje zw ołanie nas tępnego  strefowego Z e b r a n i a  na p r z y ­
szły  rok  we w czesnej jes ien i  do T łu m a c z a

Po p rze p ro w ad z o n e j  d y s k u s y i ,  w k tó re j  b ra li  udz ia ł  
pp. Rojowski i K rzysztofow iez ,  k tó ry  imieniem swego O d ­
d z ia łu  ośw iadcza  p rzy s tąp ien ie  tegoż do s trefy  V, u c h w a ­
lono zgodnie  z w niosk iem  re fe re n ta  zw ołać  p rz y sz łe  W a ln e  
Z e b ra n ie  strefow e d o  T ł u m a c z a  w p a ź d z i e r n i k u ,  
poczem  nas tępne  odbędz ie  się w K ołom yi,  a w reszc ie  
w K ałuszu .

I I I I .  Wręczenie m edalu zasług i i nagród za  długole­
tn ią  i sum ienną służbę gospodarczą

P rz ew o d n ic ząc y  p rzy  s tosownej p rzem ow ie  w rę cz y ł  I. 
nag ro d ę ,  s r e b r n y  m edal i 10 zł. za  25-le tn ią  w ie rną  s łużbę  
G r z e g o r z o w i  K a m i e ń s k i e m u ,  s łu ż ą c e m u  u p ań s tw a  ; 
J a b ł o n o w s k i c h  w Z a g w o ź d z i u .  II.  n ag rodę  o t rzy ­
m a ł J a n  Z  a  w i d 1 a k  za  20-letn ią  w ie rną  s łużbę  u  pańs tw a  
Z a k r z e w s k i c h  w W i k t o r o w i e .

I X .  Omówienie produkcyi przyw iezionych przez ucze­
stników Zebrania celniejszych okozów gospodarczych i  rozlo­
sowanie takowych.

P rzyw iez iono  do lo sow an ia :  k s ią żk ę  „L a s  w stanie
n a tu ry " ,  pszenicę, owies, jęczm ień  i b u rak i  k tó re  to o s ta ­
tnie o d z n a c z a ły  się n ie z w y k łą  wielkością, g d y ż  w a ż y ły

s z tu k a  od 8 do 12 '/2 kg. W s z y s tk ie  o k az y  zos tały  pom ię­
dzy  cz łonków  rozlosow ane, ze s tosownem objaśn ien iem  ich 
p ro d u k cy i  lub  użycia .

Poczem  p rze w o d n iczą cy  w skaza ł  ważność, pow zię tych  
p rzez  Z g ro m ad z en ie  u chw a ł ,  podnosząc,  iż w ten sposób 
p ra c u ją c  w za k res ie  działa lności naszego T ow arzy s tw a ,  p ra -  
cu jem y  nad  ek o n o m iczn y m  rozw ojem  k ra ju ,  d a jąc  tein do ­
wód miłości O jcz y zn y ,  d la  k tórej obecn ie  ty iko  n a  tern 
polu dano  nam  p rz y c z y n ia ć  się do je j  dob ra .  I łz ięk u je  ze ­
b r a n y m  za  liczne p rz y b y c ie  n a  posiedzenie  i z a m y k a  t a ­
kow e o godzin ie  6. w ieczorem .

P. M oysa w k i lku  w yrazach  d z ięku je  P rz e w o d n ic z ą ­
cem u za p racow ite  p rzygo tow an ie  s trefow ego Z e b r a n ia  
w raz  z R a d ą  s tan is ław ow sk iego  O ddz ia łu ,  j a k o te ż  za b e z ­
stronne  p rzew odnic tw o  o b rad o m , na czem  posiedzenie  z a ­
kończono.

Wiadomości bieżące i rozmaitości.

i  ̂ Stadnin rządow ych w S zw ecy i już niema, dnia bowiem 
j t. października 1892 wysprzedano na licytacyi stadne klacze. 
( Nadal będą tylko stacye państwowe ogierów.

Rzeźni koni było w Prusiech 338 do 31. marca r. 1892. 
/  tych przypada po 88 na prowincyę saską i Szlezwig-Holsztyn, 
o8 na Hanower, 35 na Brandenburg, 28 Da Szląsk, 23 na pro- 
w in cyc nadreńską. W innych prowincyach jest tylko po kilka 
rzeźni, w Poznańskiem 1. Ogółem o d 'l .  kwietnia 1891 do 31. 
marca 1892 zabito we wszystkich pruskich rzeźniach 53 945 koni, 
z czego piąta część przypada na Berlin.

 -< x O > o -

Bank rolniczy we Lwowie.
(U lica  T rzeciego  Maja 1. 2.)

Lwów, dnia 27. stycznia 1893.

Usposobienie n iezm ienne, co do pszeu icy  lepsze, c o d o  
koniczyn  ten deneya  zw yżkow a trwała.

D ziś notujem y za 100 kilogr. loco Lwów.

Pszenica g o t o w a .......................................................... 7-i Odo 7'50
Zyto gotowe . . . . . .  5'80 „ 6' —
Owies obroczny . . . . 5 10 „ 5%50
J ę c z m i e ń ....................................................................4 .50  ̂ § 50
R z e p a k ....................................................................]0  50 „ 1 1  —
Groch . . £:•  n.__
W j k a . . .  ; ; : ; 4 .5 0 ;; 5 -
g ob lk , ............................................................................... 4 80 „ 5 25
xireczk a . . .  . . .  7 *  7'60
K ukurudza stara . . . . . . 5 40 " 5 80

nowa . . . . . .  4  7 0  ” 5 -__
Chm iel za 56 k i l o ............................................. o 5  „  ” 3 5 -__
K on iczyna czerw ona . . . . .  6 0 '— 72 '__

60 -  ” 75 -b ia ła  . 
sz w e d zk a 60' 75'—  

11 25S p iry tu s  za  10 000 Itr. p re t . loco s ta c y e  kol. . l p

B a n k  ro ln iczy  we Lw ow ie  p rzy jm u je  zam ów ien ia  na  
w sze lk ie  nasiona, j a k o  t o : k on iczynę ,  ty m o tk ę ,  lucernę ,  raj-
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gras angielski, francuski, sporek, łubin, wykę, bobik, bu­
raki pastewne, koński ząb o r y g i n a l n y  a m e r y k a ń s k i  
i węgierski, oraz nowy ga tunek  złoty koński ząb 6  o 1 d- 
s c h o n h e i t " ,  k u kurudzę  pastewną. Pignoletto itd

B ank  rolniczy przyjmuje równic t zamówienia na n a ­
wozy sztuczne maszyny rolnicze, sprzedaje owies obuoczny 
w każdej ilości, tak w mieście jak i w magazynie obok 
dworca kolęjoweg •.

Bank rolniczy we Lwowie przyjmuje również zamówie­
nia na sprzęty do gospoderstw a mlecznego.

O G Ł O S Z E N I A .

B u h a j k i  n a  s p r z e d a ż .
Zarząd  dóbr R udnika  (stacya kolei Zablotówl 

„ Załuże „ „ Sniatyn).
„ .. Żuków „ .. Korsów).

mają po kilka buhajków pół-krwi Bern -Śimenthal
V ny Kraióski W incenty w Leszczowatem poczta Ustrzyki 

dolne ma 3 buhajk i półkrwi Bern- Simenthal.
W ny  Doschot Oktaw w Pałahiczacb, poczta T łum acz ma 

iS buhajków półkrwi Bern-Simenthal.
W ny  Kellerman Józef w Żuklinie, poczta P rzew orsk ma 2 

buhajki Bern-Simenthal.
W n a  Kellerman Domicela w T ryńczy  ma 2 buhajk i Bern-

Simenthal.

Buhajki na sprzedaż.
Z arząd  dóbr Liski poczta Bełz, buhaj 2-letni pełnej krw i 
Schwyz — Zarząd  dóbr Malczyce, poczta Mszana buhaj 

rasy Oldenburgskiej.

Z arząd  ekonomiczny dóbr Brześciany, ost. p. Sambor, ma 
na sprzedaż 10 buhajków w wieku od 6 do 15 miesięcy 

rasy holendersko-oldenburgskiej po oryg. Oldenburgu.

W  Izydorówce (o. p. Żurawno) są do nabycia  3 buhajki 
rasy Oldenburgskiej 15-miesięczne, 2 pełnej krwi, 1 poł 
krwi. Bliższa wiadom. Zarząd  dóbr, stacya kolei Stryj. 2 - 0

■  M M I wszelkiego rodzaju dla domowych
i publicznych celów, dla rolnictwa, 

budownictwa i przemysłu.

N O W O Ś Ć :  Podług patentowanej inoxydacyjnej metody
Bower B arf robione

jg0~  P o m p y  l n o \ }  t loH Hiie

z a b e z p i e c z o n e  są  p r z e d  r d z e w i e n i e  m.

I ł  O K i o - c i .
Z iem ianin , Tygodnik rolniczo-przemysłowy, wychodzi co sobotę w P o ­
znaniu w form acie zm ienionym  w ie lk ie g o  ark u sza , powiększonym co 

do ilości druku bez podw yższen ia przedpłaty .
Pism o to poświęcone sprawom ekonomicznym wiejskim, wszelkim gałę­
ziom rolnictw a 1 przem ysłu rolniczego, oraz hodowli inw entarza  żywego. 
Koło współpracowników jest bardzo liczne, do którego należą najlepsze 
siły naszych praktycznych i naukowo wykształconych gospodarzy i pisa­

rzy rolniczych.
„Z iem ianin1* kosztuje na  pocztach w Niemczech 3 m arki kw arta ln ie ; 
w A ustry i rocznie 7 zł., półrocznie 3 zł. 50 et., kw artaln ie 1 zł. 75 et. 
Cena zniżona ty lk o  d la  urzędników  gospodarczych w Niemczech 
1 ink. !I0 fen . kwartalnie, półrocznie 3 ink . 45 fen . W Austryi cena 
zniżona 1 z l. 25 c t .  kwartalnie, półrocznie 2 z l .  50 e t .,  rocznie 5 z l.  
Za zniżoną cenę n ie  można na poczcie za p isy w a ć , tylko należy przed­
płatę przesyłać wprost do Redakeyi w Poznaniu, plac Piotra Nr. 4 l-sze 

piętro, a wtedy odbiera się pismo pod opaską regularnie.

R e d a k c y a  „ ZI EMIANI NA" w P o z n a n i u ,  P l a c  P i o t r a  Nr .  4, l - s z e  p i ę t r o .

K ażdą chorobę bez w yjątk u  w yleczyć m ożna za pomocą

PORADNIKA LEKARSKIEGO
n*pisanago przez

Księdza Kneippa.
(Podług metody księdza Kneippa każdy sam leczyć się może ; 
więcej jak  sto tysięcy ludzi już  uleczonych zostało). Cena bez 
opr. 1 z l . ,  z p rzesy łk ą  1 z ł .  10 c t  Z oprawą P25 et., z prze­

syłką 1'40 ct.

D o p ełn ien ie  do tego Poradnika wyszło p. t. Kalendarz 
zdrowia, dwa roczniki, które po 40 ct. osobno nabywać można. 
Z ieln ik  czyli dokładny opis roślin, z których lekarstwa podano 
w Poradniku. (Z rycinam i). Cena 40 ct., z przesyłką 50 ct. *• u- 
pujący od razu P orad n ik  z dop ełn ien iam i i Z ieln ik iem  płaci 
za wszystko bez opr. tylko 1'8> c t , z opr. tylko 2’20 ct. już 
z przesyłką franco. N a leżytość  uprasza się nadsyłać naprzód za­
wsze przekazem  pocztowym pod adresem :

K S 1 Ę f t  A R  M A  K A T  O L  I C k  A
P oznań, (P rusy), Rynek 53-54. I I — 15

Od 1. lipca b. r. poszukuję dzierżawy do 600 morgów, 
albo spółki, albo administracyi poręczającej, albo wreszcie 

zarządu większych dóbr.

Franciszek Pawłowicz, rządca  dóbr 1’odhajczyki.
poczta Trembowla. 4 — 5

•WAGI n a jn o w s z e j  i n a j lp e s z e j  
k o n s t r u k c y i

Decymalne, centezymalne mostowe wagi, kantary, z drzewa 
i żelaza, dla handlu, ekspedycyj frachtowych, fabryk rol­
nictwa i przemysłu. Wagi do użytku omowego W agi oso 

bowe i bydlęce

Tow arzystw o komandytowe dla fab ykacyi pomp i maszyn

W. Garvens, W ien L W allfischgasse 14Katalogi 
g ratis i franco

Nabywać można przez różne handle  żelazne, maszynowe, itp
Garven’s inoxydirte Pumpen,

Katalogi 
gratis i franco

przedsiębiorstwa techniczne i wodociągowe; żądać wyraźnie 
względnie Garven’s Waagen.

Odpowiedzialny redak to r  11'. Tyniecki. Nakładem  galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z D rukarni „Dziennika Polskiego" pod zarz Franciszka Katnera


